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WYCHODZI RAZ W  MIESIĄCU-

„Dziś s ły sz y  się często  zdanie: „Jesteśm y z Wami, ale rodzina, 
posada, stosunki itd-“, lub —  „ W y  pracującic —  a my w  duszy jesteś­
my z Wami i przyjdziemy do g o tow ego  —  gd yż narazie nie możem y  
.ść w tym kierunku11. Otóż nie moi panowie! Kierować losami państwa  
i narodu bedą ci, którzy dziś stoją i staną w e  wspólnych, kombatanc­
kich, bojowych szeregach synów  narodu. A ci, dla których idea jest 
niczem, a brzuch w szystk im  —  ci w  pańsiw ie narodowym  miejsca dla 
siebie nie znajdą. Reda wyrzuceni poza nawias narodu —  jak śm ieci“-

Iuż. Stanisław Mianowski.

W rogtiw ie katolicyzmu
go Narodo wca . )

one zmierzają  nie będą należycie  i 
w  p o żą d an y m  czas ie 'osiągnięte — 
jeśli nic z b a d a m y  dokładnie  źróder 
—  z któ rych  p ły n ą  p r ą d y  p r z e c i w ­
ne.

Mus imy krótko  m ó w :ąc ustalić 
dokładnie  źród ła  dzisiejszego b e z ­
b ożn ic tw a  i dopiero u s u n ąw s z y  te 
źr ód ła  —  m o że m y  prz ys tąpić  do bu 
do w y  upragnionej  Wielkiej  Katolic­
kiej Polski.

Pierw szym takim p o w a ż n y m  
źr ód łem nie.wiar.y i walki  z katol i -  
CNzmem to mascmcrW W s z a k  już

( G a w ę d a  Młode

Co roku odchod z imy (podobnie 
zresz i ą  jak i inne p ań k t w a  katol ic­
kie) uroczyście  w  os ta tn ią  niedziele 
pa /d z ie rn ik a  święto  C h ry s tu s a  K r ó ­
la. G b c h o d z u n y  ś \węt o  U ir-  Króla 
celem z a d o k u m e n to w an ia  i p rz y p o ­
mnienia w szys tk im  —  iż naród  pol- 
d\i  jest w  większości  katolicki,  oraz 
że has ła i z a s a d y  katol ickie winny  
b v < rea l i zowane  me ty lko w życiu 
p r y w a t n y m ,  lecz także  i w  życiu 
publicziiN m.

Piękne — ora z  w s k az an e  są te 
manifestacje —  lecz cele do któr. \ch
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koli w 0 nt masoński  z r. 1877 p o s t a ­
naw ia ,  iż ,.Nic m o żem y  już u zna ­
w a ć  Boga,-‘za  nasz  cel. ustal il i śmy 
inny i d e a ł : Ludzkość .  W i e r z y m y
nie w Boga.  tylko w  cz łowieka" .  
Zaś  ze sp ra w o z d ań  „Whelluego 
W s c h o d u "  f rancusk iego  d o w ia d u je ­
m y  się, iz- „Wkilka m ięd zy  katol i ­
c y z m e m  a masoner ią  nie może za ­
zna ć  roze.imu ani litości".  —  W r e ­
szcie . .Katol icyzm i m asone r ia  w y ­
kluczają  się wzajemnie .  G d y  jedna 
z tych o rga n izacyj  t riumfuje,  druga 
musi zniknąć".

C h y b a  tc d r o b n c iy y t a ty  w y s t a r ­
czą  na udowmclnieuie teg o’,' że m a s o ­
ner ia  jest., jedny m z g łó w n y ch  roz- 
sadników i źródeł  n iewiary .

h>rngim takim ź ród łe m  b ez b o ż ­
n ic tw a  —  to n iewą tpl iwie  socjal izm 
i komunizm.  Socjal izm głosi wprawa­
dzie. żc religia m a ło  go obchodzi,  że 
„rel igia to '.rzecz p r y w a t n a 11 —  ale 
wł aś ni e  takie po s tawienie  i p r o p a ­
g ow an ie  spraw y —  najbardziej  
sp rz ec iw ia  się nas zem u t w i e r d z e ­
niu. że z a s a d \  religijne winny  
p rzen ikać  i być  rea l izowane r ó w ­
nież i w życiu publicznym,  / r e s z t ą  
cz.ęsto w p r a k ty c e  widzimy,  że so ­
cjaliści nie zos taw ia ją  religii jako 
„ r zec zy  p r y w a t n e j "  na boku —  ale 
w b re w  głoszonej  przez  siebie z a s a ­
dzie ludności sumienia,  a takują  ją 
b e /p o ś r e d n io  — lub pośrednio  przez  
poniżanie i podw a żan ie  s t anow iska  
du ch o w ie ń s tw a  katol ickiego —  p a­
mięta jąc  o t y m  —  iż uderzając  w 
p as t e r / a ,  ro z p ra s za  się i owce.

/  kom u n izm em  — to s p r a w a  jest  
już ca łk iem jasna.  J u ż  ojciec socj a­
lizmu i k om unizm u  —  Morduchaj  
M ar k s  twierdzi  —  iż „religia,  to o-

N r 11) (7t>)

pi u m dla ludu" — tak tw ó rca  ..raju 
bolszew ickiego Leniu pisze do M a 1-: 
sy ina  G o r r i j a :  „W sze lk a  idea o ja­
kimkolwiek Bogu,  o w s ze m  wszelkie 
kokietpwutnic z taką  myślą ,  j^st nie­
w y p o w ie d z i an ą  pospol itością,  jest 
na jpodlejszą za razą" .  Bo lszewicy 
woła ją  dziś „sk oń czy l i śmy z -carem 
ziemskim —  tr ze ba  sko ńczyć  i z 
C a re m  niebieskim".

T ak  w y g ląd a ją  teorie k o m u n i ­
s tyczne — a jak w y g l ą d a  p r a k t y ­
k a ?  Oto w?girudiiin .1931 r. na d o ­
w ó d  t riumfu b ez b o żn ic tw a  wyla tuje  
wrysadzomi dynamrtem $  j towiet rze 
na jw spania lsza  św ią tyn ia  rosyjska  
—  k a t ed r a  Zbawiciela,. ,w Moskwie.  
W  s tyczniu  1928 r. komuniści  m e ­
k s y k a ń s c y  bu rzą  pomnik Najśwu 
S e rc a  Jez usow ego .  W ^ i e r p t i i u  1939 
r. komrmiści  h i szpańscy  d o k o n y w u -  
ją sądu nad Ci i rys tuscm  (!) - a wy­
rok skaz u ją cy  w;ykomują w  ten s p o ­
sób. że ról/strzcJiwmją pr zepiękny 
pomnik w h ry s tu s a  Króla pod M a ­
dr y tem .  C zy ta jm y /z - re sz tą  o tym,  
co się jeszcze  dziś dzieje w  Rosji 
czy też Hiszpanii  będącej  pod w ł a ­
dzą  cz e rw o n y c h  —  a hi twp /na j -  
el-ziemy dużo d o w o d ó w  na to^że  ko- 
mitni/.m był  i jes t z a r ó w n o  w teoru 
iakoteż  i w p ra k ty c e  —  jed ny m z 
na jw ażn ie j szych  p rzec iw n ik ó w  k a ­
to licyzmu i ź ródłem niewiary .

Wreszc ie  ws pom nę o n a j w a ż ­
nie jszym (bo pozos ta ją cym \y łą c z ­
ności z innymi) źródle bezbo żn ic ­
twa —  tj. o ży d o s tw i s .  Z sam eg o 
istnienia ż \ d o w s k i e g o  planu za ło że­
nia kró les tw a  Izraela na ziemi, w y ­
nika wrogi  s tosunek  ży d o s t w a  do 
kościoła  katol ickiego.  Oto  na  z jeź ­
dzić ży d o w sk im  w r. 1939 w Bary-

M L O B Y N v R O 1) G W  1 E C
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żu, w y k ł a d o w c y  mówią:  . .Póki u
gojów istnieje jeszcze j ak ak o lw ie k  
idea e t yczna po rządku społecznego 
i dopóki iTie jest w  nich  w y tęp iona  
wsze lka  wiara .  . . .  nasze  panowianie 
nad  św ia tem  nie nas tąpi .  . . .Powin­
niśmy s tale pann e tać  o tym,  że Ko­
ściół katolicki — to j edyna  in s ty tu ­
cja.  k tó ra  od ‘sam ego pocz ątku  stafa 
nam na drodze  i jak długo istnieć 
będzie,  s tale nam będzie  za w ad zać" .

Zaznaczy łem  już, że żydow sk ie  
źród ło  b ezb o żn ic tw a  jest  n a j w a ż ­
niejsze, jako pozosta jące  w  łączno­
ści z uinymi.  1 rzeczyw iśc ie  — któż 
jes t t w ó rc ą  i Kierownikiem tych 
źródeł  n iewiaby o k tó ry ch  pisałem 
w y ż e j ?  Lizyimże —  jeśli nie ż y d o w ­
skim dziełem jes t m a s o n e r ia ?  O d  
kogo w y w o d z i  się i jest  k i e r o w a n y  
socjal izm i ko m unizm ?

Oto rabin dr Izaak M. W ise  w 
ten sposób pisze .wT.Jsrael i te of A- 
mer ica"  o masoner i i :  „M ason er ia
jes t Mstytucją  / \  dow ską,  k tórej  hi­
storia.  stopnie,  godności ,  has ła  i 
nauki są ży d o w sk ie  od pocz ątku db 
końca".

P odobn ie  jak m as on er ia  —  w y ­
wodzi  się równie ż  z żydow sk ie j  k u ­
źni socjalizm i komunizm.  T w ó r c ą  
i te o re tykam i  o b y d w u  —  to żydzj . j  
jak w s p o m in an y  już Marks ,  Lassałę ,  
Engels,  Kautski i inni. Że żydzi  w o ­
dzą  rej w  socjalizmie —  dowodzi  
socjal is ta .1. Unsziicht.  W  ar tykule  

Żydos tw o ,  kapi ta l i /m,  socjal izm" 
pisze m rn. wr ten sposób:  „Nie u- 
lcga w ątpliwości  że socjal izm b e 7 
żydów b y tb y  możl iwy,  ale zapewnie 
bez  nich nie m iał by  ani tak o lb rzy ­
miego ro zm achu  wszechśwnatowm- 
go. ani tak za bo bonnego  kultu dla

judaizmu,  ani zw das /cza  tak  y y y r a ź -  
n i e " wy tkn ię te j  akcji p rz ec iw  Ko­
ściołowi".

Któż wreszcie ,  jeśli -nie pół - żyd 
Lenin  w ra z  3 9 -os ob ow ym czys to  ży  
dow-skiiri sz t abem  dokonał  w  Rosi'  
p r z e w r o t u  kom un is tycznego  i z a ­
czął  „uszczęś l iwiać"  n a r ó d  rosyj ­
sk i?  A Kto w reszcie  obecnie w P o l ­
sce jest kom un is tą  — z p rocćs ów  
w idzimy. iż 90 proc. komunistów'  u 
nas  to żydzi.

I jeszcze  jedno pytanie.  Kto — 
ieśli nic ży d  Li tauer ,  jes t w  Po l i c e  
jednym z kici owmików ruchu -wol-  
nomy śltc kolskiego ?

W id z i m y  więc  niezbicie,  żę gdzie 
tylko istnieje jakieś źródło  b ezboż­
n i c tw a  —  pozosta je  one w  bezpo ­
średniej  lub pośredniej  za leżności  
od żydów'.  1 tego nie wolno nam z a ­
pominać manifes tu jąc  wr święto  
Cur.  Króla, c z y  w  śwdęto Młodzie­
ż y  Katolickiej.  Ale pamię tać  i m ó ­
wić  o ty m —  to t akże  jeszcze m a-

„Nie s łow am i  lecz cz ynam i"  — 
brzmi  s t a re  łacińskie przys łowie .  
Dlatego^ też ci w s z y s c y  — k tó rzy  
n a p r a w d ę  p ra gną  Katolickiej  Polski  
—  winni zerwnić z b iernością  —  a 
s tanąć  do wałki  pod sz tandarami ,  
k tó re  zawjsze s t a w a ł y  w  obronie ka 
tol icyzmu, tj. pod sz t andarami  n a r o ­
d o w y m i ;  —  do walki  zw yc ięsk ie j  o 
Katol icką Wiel ką  P o l s k ę ! ’ !

W ładysław  Podhalański.

Stronnictwo Narodowe 

wyrzuci żydów z Polski!

i i iM i i i i i l i i i  i iii
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Żydzi a chrześcijaństwo
\Y walce  żydów7 p rz ec iw  w s z y s t ­

kim religiom dla u t rz ym a n ia  w ł a s ­
nego monopolu religijnego, którY 
ma  dać im boskie p r a w o  do puno 
wa n ia  nad bezb o żn y m  św ia tem  j a ­
ko jedynem u ludowi  Bożemu,  jest 
jednak p ew n e  s topniowanie .  Już  te­
ra z  bez bożn icy  dali pokój i slamowi 
i p ra w ie  go nie zaczepiają.  Z w ie ­
rzeń pogańskich na Syberi i  dpwią, 
ale ich nie tępią.  Za to wobtfe w y ­
znań chrz'ą^dijańsktc,h są n ieu błaga­
nie wy t rw a l i .  Żydzi  walczyl i  na 
różne ^sposoby z ch rze śc i jańs tw em 
od chwili  jegb' pows tanhi  i w a lc zy ć  
będą;'  dopóki albo chr ześc i jańs tw a 
nie zniszczą,  albo sami nie zgnia.  
Tu nie m a zawies ze n ia  brom a tyra 
mniej pokoju i tu w a lk a  jest nieu­
nikniona.

Dlaczego ?
Nale,ż\ przyj rzę ,  się sp ra w ie  /  

bliska. Kiedy Mojzesz  \ v \ p r o  w adzi! 
żydów z Bgiptu, a b y  ich osadzić mi 
własnej  ziemi, chciał  ich wyodf.e- 
Iniić od innych ludów,  ażeby, z nich 
s t w o r z y ć  naród B oży  j e d y n y .

Tyn ięz ą sem  żydzi  podczas  nie­
woli babi lońskiej  zastnako\val i  w 
p asoży to w an iu  na innych narodach 
i wcóle  nie mieli ocho ty  do zach o ­
w y w a n i a  c iężkiego zakonu,  Znaleźh 
też uczonyjch, k tó rzy  zaczęli  „ in t er ­
p r e to w a ć "  po s tan owien ia  Mojżesza  
i s t w o r z y ć  pocz ątek  la lm ud n.  Mo-r 
żn a b y  ten talmud na'zwać uł a tw ioną 
religijnością,  tak jak m a m y  dzisiaj 
tzw.  u ła tw ione życie.  W y s t a r c z a ło  
odtąd pełnić p ew n e  z ew n ę t rzn e  fo r­
my,  jak mycjc  palców p rz ed  jedze- .  
iliem. odm awian ie  p ew n y ch  modlitwo

"Obrzezanie, unikanie pewnyci i  po­
trawka pr zypraw , a ż e b y  uchodzić za 
prawowicfrHcgo. Z a  to wolno było  
już oszukiwać,  k łamać,  bogacić się. 
rozpus tow ać  —  jednym s lowran 
można było  być moralnie  łot rem,  
ale p rz y  zaclyow anr.i pewmycli form 
udiodzi lo  się za cz łow ieka święi,)r 
bliwefej), praw dziwe-go członka z a ­
konu. Zarz l icom> ety kę  i zas tąpiono 
ją formułkami ,  a mimo to u w a ż n o  
się za naród w y b r a n y ,  k tóremu 
Bóg obiecał  panow an ie  nad ,wia- 
tcm. Z a s m a k o w a n o  też w7 tz.w. roz­
proszeniu  (golus, po grecku - diaspo-'  
ra),  d o  na goim można  hylo  ż e ro ­
wać w zgodzie  z w ła s n y m  sumie­
niem. Nie dziw,  ze nie woszyseykip 
cbo dźcy  ż y d o w s c y  skorzysta l i  z po­
zw olen ia  po wro tu  do P a l e s ty n y ,  ja ­
kiego im udzieli! C y ru s  —  przeciw 
nie bardzo wielu ż y d ó w  rozeszło siu 
po całej  uniwersa lnej  mnnar th i i  p e r ­
skiej.  Po te m  rozpraszal i  się po m o ­
narchiach hel lenis tycznych,  a je­
szcze  później  po imper ium rzw n  ■ 
skicm.

Można powdedzice,  że mniejwie-  
ce j-od czasów Nabu chod on ozora  ż.v- 
dz-i zepchnie się zmienili.  Zamiast  
być  narodem,  os iadłym na własnej  
ziemi, stali się m ięd zy n a ro d em  r o z ­
p ro szonym  po pańs tw ach  między 
Za toką  P e r s k ą  i At łantykiem — i 
zamias t  t r zy m a ć  się religii Mojże­
sza, s tworzyl i  sobie noiyą religię, 
relrgię talmud yozną,  najnicmoral - 
niejszą:.' ze w szys tk ich  eh y b a  w y ­
znań,  jakie znamy.

Było  to więc przeniew icrsiw o 
wobec Boga.  czy odstępstwa.). Blę-
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dem jest  mniemanie,  jakoby?.Halmud 
by) rozwinięciem mozaizmu —  on 
jes t  jego ,-ca łkowitym wyb aczeniem,  

f&krztfw iciiiem, przek ręcen iem .  P r o ­
ro c y  zwraca l i  na to uwagę,  a C h r y ­
stus ń^j jietnowal  ów  fa ry ze izmys łqJ ; 
\\:ami: , ,Ten lud w a rg am i  mnie
chwal i,  a  ser-Cc jego dalekie jest o- 
deinnie".  Kto by  zechciał  zrozumieć ,  
jaka  jest różnica  miedzy. .m-ozaiz- 
m y m  a talmiud| jzmym, niech się 'za­
znajomi  w Haliczu a Ib o. w T ro k a ch  
z gminami  Karai tów,  k tó rzy  w y z n a ­
ją c z y s tą  religię Mojżesza  i mech 

H'ch poirqiwna z żyda mi ,  §a zobaczy,  
że różnica  jest  taka,  jak między nie 
bem i ziemią.

Otóż C h ry s tu s  w y k a za ł  żydom  
to ogromne  odstęps two .  —  Zto-żyl 
ś w iad e c tw o  ich przeniew i-ersiw a \vo 
bec  Boga.  To zaś  świadectwo' ,  ten 
do w ó d  pr?;ć-sądza na z a w s z e - o  tym 
że żydzi nic są  o w y m  na rodem  w y ­
b ra nym.  za jaki ciągle chcą  się u w a ­
żać. 1 nie_,-chodzi o samo , .w y b r a ń -  
s tw o",  k tóre jako pojęcie duchowe,,  
nie miałoby dla mater ia l i s tów ż a d ­
nej war tości .  Ale z tym  w y b ru ń -  
s tw em  łą czy ła  sie ba rdzo  mater ia l ­
na nadzieja p anow an ia  nad świa-,,  
tern. Żydzi  ciągle są  przekonani ,  że 
Bóg m a w o b e c  nich zobow iązania  i 
że musi im poddać ca ły  świat .  Gdy 
więc  zjawi! się świaickik. k tó ry  do­
wodnie  s twierdził ,  ze Bóg  żadnego  
zobow ią zan ia  w o b e c  ż y d ó w  nie ma, 
bo oni wyr zek l i  się B o g a  i Zakonu,  
nadzie ja łupienia -caleg-o ś w ia ta  na 
swoją  k o rz y ść  ok aza ła  się zaw o d -  
ną. To też żydzi  zargordowal i  tego 
/I o wies zczego  świadka .  Jak  to m ó ­
wi poeta :

^straszniejsze jest  dla zbrodni  
ś w iad e c tw o  niż sk a r g a :

Ło tr  lży  oskar ży ci e l a  —  na 
ś w i a d k ó w  się larga'.

Ale mimo u k r z y ż o w a n ia  C h r y ­
s tusa  śwbadcctwo pozostało ,  miano­
wicie ' zwolennicy religii chrys tusoR 
wej, chrześcijanie.  Oni są dal szym 
ciągiem p ra w d z iw e j  religii mojże- 
szowej ,  rozwinię te j  i udoskonalonej  
przdż Zbawicie la . iDopóki  oni i s tn ie­
ją, istnieje ś w i a d e c t w o  o ds tęps tw a  
żyd ow sk ie go ,  istnieje dowpjd, że 
l?p.& nie dopomoże ży d o m  do zapn- 
nowania^ifiad śwdatem. T rz e b a  &ię 
wnnfśl ić w o w e  speku-latywne d o ­
c iekania ta lmudyczńe .  Ni jak ich  w y ­
chowuje  się młodzież  i t resuje jej u- 
m y s ły  po chederach,  a ż e b y  u c h w y t  
c i ć  ścieżki, po k tó ry c h  o d b y w a  s ięs 
ich p ro ces  myślenia .  Nienawiść  do 
chrześc i jańs twu,  jako ciągle t r w a j ą ­
cego  św iadectwa,  że s p rzen iew ie ­
rzyli  się Bogu. jest  dy k to w an a #  i 
chęcią z e m s t y  za pozbawien ie  ich 
pew ności  p rz ys zł ego  panotwania nad 
ś w 'a tem ,  jak również  i p e w n ą  ra-  
clmDę. że g d y b y - t e g o  ś w ia d k a  z a ­
brakło ,  g d y b y  ehrześcijanrie ze s w o ­
jej s t ro n y  porzucil i  Boga,  to może 
Bóg  ln  ł by  jednak zmusżie&i'$j w koń ­
cu d o t rzy m a ć  obietnieyg danej  A b r a ­
hamowi.  bo m o ż e b y  uczeni rabini 
wy t łumaczel i  Mu, że przecież  jest,  
z w ią z a n y  s ło w em  i że żydzi,  w y ­
znając  G o  ustami,  nie ^ sp rz en iew ie ­
rzyli się Przymierzu ,  W s z a k  jes t w 
talmudzie  ustęp,  ż e - B ó g  uczy  sie 
p r a w a  od rabinowa

Z tego widać ,  że n i enawiść  mie­
dzy  t a lm u d y zm em  a ch rześc i j ań ­
s tw e m  jest  wiec,zna i nic może bvć 
przejednańa.

Ze wsz ys tk ich  zaś w y z n a ń  c h r z e ­
ści jańskich najbardziej  zni enawi ­
dzone jest  katol icyzm,  jako zaprze-
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czeme tah midyczne go pojęcia rei i - 
gii. Talmudyści,  jak to’ już dawniej  
p isałem,  pojęli s w e g o  Boga,  m e  jako 
jedyneg-o s tw ó rc ę  ca łego świata ,  
tyli  o jako swojego plemiennego, — 
cz y  n a r o d o w eg o  Boga.  Katol icy zaś  
uzna ją  ty lko B o g a  pow sze chnego ,  
uniwersa lnego,  p an a  i ojca w s z y s t ­
kich ludzi i narodowo W  takim uje 
ciu nie m a  miejsca  na  pom ys ł  na ­
rodu w y b ra n eg o ,  bo to w szys-cy są 
powołani .  Ka tol icyźm w ięc  jest pe ł ­
nym  zaprzeczen iem taimudyziiiu.  
Inne chrześci jańskie  wyz nan ia ,  k tó ­
re się o d enw aly  od jedności,  w r ó ­
c i ły  częściowa) do pojęcia B oga  ple­
miennego,  c^y' ,’ n a r o d o w e g o  przez  
to, że Go po sw o jem u  cż czą  i ro z ­
maicie t łumaczą.  Na jw ięks za  jeuna'k 
różnica  leży  w e tyce .  Religia uni ­
w e rs a ln a  m a  niezmienne’" dla ca łego 
św ia ta  obo wiązu jące  n a k a z y  i z a ­
kazy*,.; do k tó ry ch  powinni  się s to ­
sów ać wszyscy/ i i swwi i obcy,  r z ą ­
dzący i rządzeni .  Tymcz asem  rcli- 
gie upań.stwmwkrne s t a ły  się n a r z ę ­

Nr Id (.76)

dziem polityki,  kiórynr  pos ługują 
się r z ą d y  do s w y c h  celową a same 
nie czują'  się zo bow ią zane do stoso;-. 
wamia się do nich, mając  Raw szc 
prawgku możność  interpretacj i  W 
katol icyzmie  tego me ma. Tu jest 
jedno pojecie cnoty  i jedno pojęcie 
grzechu.  A religia p lemienna czy na­
rodowa, może  uznać  za cnotę  n aw e t  
najwdększą zbrodnię ,  j e ż d i  tylko 
jest  dla p a ń s tw a  czy  jego rządu ko­
rz y s tn a  i odw ro tn ie  za grzech 
w szy s tko ,  co rządmyi  nie d o g a d z a • 
T a lm udy ści  zaś  rozciągnęl i dobro  
swmjc.go narodu tak s.zerokó; że tam 
może być cnotą  wszelka ,  choćby 
w y s t ę p n a  ko rz yść  poszczególnego 
członka w y b r a n e g o  narodu, a g r z e ­
chem w szy s tk o  to, co jednos tce  na ­
leżącej;  do w y b ra n y ch ,  -przynosi  u- 
szczerlyeik. Między takimi z a p a t r y ­
waniami  jest  pr zepaść  nie do p r z e ­
bycia i tym się w*yj,aśma o w a  nieu­
s ta jąca  w a łku żydostwui  przeciw 
chrześcijaństwa!,  a z w ła s zcz a  p r z e ­
ciw' katolicyz,m*ow i.

M Ł O D Y  N A  R O D  O W 1 E C

Hasto
My chcem y żyć  w narodzie i tylko  
ży ć  dla niego —

potęga Polski jest celem a honor 
naszym kolega.
Praw orzadności hasło jak sztandar 

chcem y nieść —
nad całą Polską go rozpiąć, od Kar 
pat aż za Krześc-  
W w alce o św ię te  hasła nie mamy  
żadnych półśrodków  
w ied /ac ,  że zło  w ytęp ić  potrzeba w  

samym zarodku.
kie ten w narodzie wielki, kto pięś 
eią w stół bić umie.

lecz kto wśród niego żyjąc poznał 
go i rozumie. —
Nie znam y legend ni nutów', bo na 
szy m mitem jest praca 
nie ta dla uzuan pochwalnych i nie 

ta, która wzbogaca.
Nie ten jest bohaterem, nie tfeii za 
prawdę, który
raz w życiu coś zrob iw szy  ma zaw  
sze  synekury
i w  daw ne s w e  zasługi odziewa sie 

jak w futro!
Mło lzież to Nowa Polska! Do 
nas należy* jutro!
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My chcem y ży ć  w  narodzie i tylko  
ży ć  dla niego —  

potęga Polski jest celem a honor 
naszym  kolegą.

Praworządności hasło jak sztandar  
chcem y nieść —  

nad całą Polską go rozpiąć —  od 
Karpat aż za Brześć!

B ro n i s ł aw  Stra ta .

„ K t o  ch c i a ł by  do j ść  do W i e l k i e j  
Polsk i  bez  Po laków,  len będz ie  p o d o ­
bn y  do  y lupca ,  s ta w ia ją c eg o  d o m  na  
p i a s k u  bez  fun d am en tó w .  Z g a d z a m  się 
z w a m i  . w  tw ierd ze n i u ,  że R z e c z p o s p o ­
li ta; p ow in na  by ć  p a ń s tw e m . Narodu,  
Polsk iego .  Nie  ma nic ba rd z i e j  g o r s z ą ­
cego,  n iż  t r a k t o w a n i e  P o l s k i  j a k  d o m u

za jezdnego ,  f or  ytuja. ee go  c u d zo z i em ­
ców. N a j w y ż s z ą  rac ją  s tan u  j e s t  in­
t e res  N aro du  po l sk iego ,  j e m u  p o d p o ­
rz ą d k o w a n e  być  mu szą  wsze lk ie  inne 
interesy".

Stan i s ław  W oj c ie ch o w sk i ,  
b. p r e z y d e n t  R z p l i t e j  Pol sk i . '

Szykują się do wyjazdu

-  Ty, m ały ,  ucz się, że kilo  dla k lienta ma ty lko 90 deka, a na .Mada­
gaskarze będzie m ia ło  ty lko  75. bo tam są n apew no w ięk sze  fra. jery.  
w Polsce.
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Esy - Floresy
Suma i nazwa

K i e d y  Felek Bimbas,  nosząc-)) p s e u ­
do n im  „Dz ioba ł ,(/“ rąb-nal prajercnei  
c y k a w e  no zal  loęmmej  p i a t f o r m i e  t r a m  
waji!; i k i e d y  za to zos ta ł  areszto-icany-  
obdrfcżtftio (jo ) /rosta n i e s k o m p l i k o w a ­
na nazv'ą s taropo l ska:

— Złodzie j!  •!;
*  *  *

K i e d y  Kftncit irkieyricz,  pom niejsziJ 
u rzę dn ic zek  te „Urzędz ie  P a t e i a ł o w y m  
K o n tr o l i  K i er u nk u  lV ia l r u “ nie w y h -  
c z y ł  s i ę p j& pomerzo i i l i c i i  sobie  na z a ­
k u p y  urzędo tee  sin zm W ch  — z do b y ł  
m ia n o  p ię k n ie j  br zmiące :

— Defra ud ant!
*2* i p

h i e d y  pan  Papiarkem ski,  k a s j e r  
Funduszu  P o p ie ra n ia  S p r a w  Godnych  

P o p a r c i a “ p r z y  obl ic zan iu  s ianu  kasy ,  
nip  m ó g ł  te żaden sposób  odj touńedzicć  
w y c z e r p u j t w o  na  n i e d y s k r y l u e  p y t a ­
n ie:

— Gdzie  sic; po dz ia ł  t y s i ą c  z ło t y c h ? 
— Zoslał  ntczicau-y w p ię kn ie  w y s t y l i  
z o y a n  tjm pro lokó le :

— M a h p c r S a n l . . .
■ $  * *

A  k i e d y  pan Nadęck t ,  p rezes  r a d y  
nadzorcze )  „Koncernu.  W y t t ró rn t  N i e ­
p r z e m a k a ln y c h  II >/kalaczek“, po-rnimo 
na der ,  umih ję ine j  et, u / t l ib rys lyk i  bi 
b iuso i re j  i p ł y n n e j  -tcyntoir//, u'a> m ó g ł  
prz e ko na ć  k om is j i  r e w iz y jn e j ,  — i f  
w s z y s t k o  j e s l  te p or zą d k u  i sarna |100 
l y s i y c y  teilolyclt zos ta ła  w y d a t k o w a  na 
zg odn ie  z  pr zeznac zen iem,  a nie ob c i ą ­
żą p r y w a t n e y o  konta  prezesa Nadęc-  
k ieyo .  po-wiedzie no o n im :

— Pozicol i l  sobie  na dokona  nie nie-  
■iblaściwef/ocj)Osvnię<ńa f i m tu so w e y o  . . .

* * *
llo i e r mi i t o lo y i a  — za le ży  nie od  

sa m e y o  fak tu,  a od s u m y . . .
A l

ś .  t  P*

Józef Pjrtirycki
P o lsk a  n a r o d o w a  poniosła c i ę ż ­

ką s t ra tę ,  w dniu 1 października  
1937 r. zm ar ł  w W a r s z a w i e  w  48 
roku życ ia  śp. Józef  P c t ry ck i  r e ­
d ak to r  . .W a rsza w sk ie g o  Dziennika 
Narociow eyo".  b. poseł  na Sejm R. 
P .  Jeyo pogrzeb  w  dniu 4 p aźdz ie r­
nika. był  piękną manifes tac ją  na  
cześć  bo jow ni ka  o idea ły  n a r o d o ­
we.

Śp- Józef  P c t ry ck i  urodził  się w' 
powiecie  pi lzneńskim 25 p a ź d z i e r n i ­
k a  1SS9 już w  t t imnazjmn praep -  
wał  jako cz łonek tajnej Organizacji

M łodz ieży  Narodowej ,  Jako s . li-  

chacz  U. J. K- w e  L w o w ie  pracuje 
czynnie  w  ..Zecie",  l v Sl L. oraz  o r ­
ganizuje ruch n a r o d o w y  po w.siach 
Z w y b u c h e m  w ojny  światow ej znaj - 
duje się jako ochotnik w- Leyionie 
Wscho dn im,  skąd po odmówieniu  
przys ieki  cesar zowi  Austrii ,  dos taje 
w e  L w o w i e  przydz ia ł  opieki nad 
p ow ia tem  pilzncńsikim, zn iszczo­
nym wojną,  podobnie pracuje w  Ki­
jowie.

W  wolnej  Polsce,  jako wyybitny 
dzia łacz  narodowcy —  redaguje  w'
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L o  cizię . .Kurier Łódźflki", . . t iazc te  
El-ydgoską", pot em pracuje w red. 
. .Gazety  W .irszawsi. iej" a w e s z c i e  
, .V\. Ł .  N. ' \  W y b o r y  w  r. 1922 po­
wołują  'go do Sejmu z okręgu 
s t r ó w  W l k p . ' Bierze c-zynuy1 udział  
w p ra cach  n a ro d o w y ch  jako cz ło ­
nek Zarządu ( i łów.  Stron.  Naród- 
B-ywj  również-1 częs to z odczy tan o

J es ień  na św ięcie  ( 
J e s i iń  \v naturze  
Jesień, czy wiecie?  
,!est i „Na górze"!

Jes ień  „sanacji"  
Pjrędko nadchodź1 
Z lej to więc rae.ii 
(Meszcie silf.- „Młodzi"!

M en na .  k. Bia łe j

i na terenie Bielska i Podhala .
Pełne  poświęceń i walki  dla u- 

niilkW a'i:ei Polski  N a ro dow ej  —  żv-  
'Ćje, przecina w y r o k  Opatrzności ,  
pow ołu jąc  #.0 do siebie. Pojednamy 
z Bogiem przyją ł  spokojni-e' w e z w n -  
iiie —  bo godnie spełnił  obo wiązek  
sw eg o  życia.  Obóz  N a r o d o w y  z du­
mą czci .lego pamięć.

A po jesieni  
Nadejdzie zima 
Prędko jjjfc zmieni 
. .Sanacji" mina.

lid gd y  ich biedna  
Zobaczę minę*-;
Te m yśl mam .jedna 
Czy przebrną zi.tn.§V

Kwaśny S tan is ław

Karol Hubert Rostworowski wystąpił 
7. Polskiej Akademii Literatury

K an d  Hubert 'Rostworowski, jeden  
z naiw iększy cli naszyeli poetów miro 
ilow y uh, któi ycli wiidka Sztuka poe­
tycka opiera się. na naiiroe Kościoła  
K atolick iego  przyjął sw ego czasu o lia -  
rowuną sobie godność lumorowogo  
członka Polskej A k ad em ii L iteratury.  
W  ostatn ich  ezasai li g ło śn ym i się  Sta­
ły w ystąp ien ia  Prezesa tejże A kadem ii  
p. Windawa Sieros/ww skiego, k iedyś  
g or l iw ego  ch w alcy  „Berezy", ;i oboć- 
ni.e „oskarży ( feU publicznego" Ks. Bi 
s t ą p a  S a p ie h y , dlii k tórego za „nie­
subordynację" pr/ t y  przeniesien iu  
zyvlok sp. Marszalka P iłsu d sk iego  do 
krypty pod Wiążą Srebrnyidi D zw o­
nów. żądąl t a k ż e . . .  Berezy. Ks. -Metro­

polita  Sapieha  otoczony powszechnym  
szacunkiem , postępowa! z ktaoliakiego  
punktu  w idzen ia  p raw n ie  i jako g o ­
spodarz katedry w aw elsk iej  mógł za­
s ią d z ie  przeniesieni'' zwłok 'Marszalka. 
Pisarz  polski, żąd ający  kary  w ięzienia  
na po lsk iego  Biskupa jest  doprawdy  
zjaw isk iem  niepożądanym . Karol Tlu 
bert Rostworoy\ ski zażądał yyypowie-  
dzenia s ię  w szystk ich  < zlouków Aka- 
demii wr tej draiżliwej sp raw ię ,  a g d y  
nie  n astąp iło  z A kad em ii tej w ystąp ił ,  
stw ierdzająo ty m yyystąpienicm  swoje  
obywatelski!', narodowe i kato lick ie  
stanow isko.

M iejm y  nadzieję, że tym sposobem, 
ostateczn e rozstrzygną.) się sb  .my
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k on f l i k t  wa\vol sk i“jęXa jwię kszy  z, ż y ­
j ą c y c h  p o e t ó w  n a r o d o w y c h  założył  
swojo  symbol icznie vHo  p rzeciw n a r u ­

szeniu p r a w  kościoła,  kato l i ck iego ,  so ­
l i d a r y z u j ą c  sit? t y m  samymi z ca ły m  
po l s k i m  i ka t o l i ck im spoteez.oństwem.

Bóg jest
Pewien  uczony  f ra nc u sk i  czyni ł  p o ­

s z u k iw a n ia  na. Sa h ar z e .  .Jako p r z e ­
w o d ni kó w  na  p u s t y n i  miał  k r a b ó w  — 
m a h o m e t a n .  Każdego  dn ia  o wschodz ie  
s łońca różcia-gal i  m a h o m e t a n i e  d y w a ­
n ik  na p i a s k u  p u s t y n i  i zwrócen i  w 
sl rom;  Mekki (m ie j s ce  świę te  dla m a ­
h o m e ta n ) ,  modl i l i  sic;. Xio ] )odohalo 
sic to uczonemu,  k t ó r y  by l  n i e do w ia r -  
k ićm.  Zaczepi!  wui;e r az  . jednego z n ich 
i — ż a r t u j ą c  z j ego m o d l i t w y  do w o ­
dził,  że Boga, nie ma  — po p r o s t u  d l a ­
tego,  że go  n ik t  n i e ' w i d z i a ł  .\ jrS |jb  nie 
n ic  odrzekł .

PpIynć. lo dn i  k ilka .  P c z o n y  obudzi ł

się wcześniej  n iż  zwykło  i s k a r ż y ł  ę. 
że m u  wie lb łądy  nie d a ł y  spać.  \ a  to 
A r ą b :  „( / y  na po w n o  wie lb łądy ?  Czy 
pan  j(' w idzia ł ?"  • „Xie widz i a łem  icli 
w praw dz ie ,  ale iestem pewny.  Widzi.'  
zresz.lą ich ś l a dy  w p ia s k u  koło n a ­
miot  u".

Dziwne,  żeś pun z.n.u\V«żvi ś lady 
wielb łądów,  a uh  widzi sz  ś ladów 
.Stwórcy na święcie .  Dla m n ie  wis -lip-, 
dz.ąco s ionce i ta p u s t y n i  i io ś l ą c y  ra.k 
Bożych  -— i dla logo wieff iz w Boya .  
modli ;  sie do Xingo,  choć (Io nic w i ­
dzi;".

Z ruchu narodowego na Podhalu.
Dnia 10 p a ź d z i e r n i k a  w lokalu Sti' . 

N ar o d ow og ó  w Białe j  odby ło  sic; ze 
ł t rani i  GzJonków na który m p rze ma  
wia ł  Rod. kalwari i  Z a j ąc z ek  z. Bielska 
na l e m a t :  „ W s k a z a n i u  ideowe Obozu 
Narodowogo" .

Po r e f e r a e m  w y w i ą z a ł a  sii; oży w io ­
ną  d y s k u s j a ,  w  k l ó r e j  po rn sz on o  naj-  
ż. .ywo(niejsze spiuiwy'  pb.liftjfkd i g o s p o ­
d a r k i  p a ń s t w o w e j  i eaiope.jskl#.j ,  / .  
b r a n i e  zakończ ono  o d ś p ie w a n ie m  „ł ły-  
li inn .Młodych".

G Unię z Czechosłowacją
R e d a k c ja  zamieszcza a r l y k u l  po1 

niższy,  j a k o  a r l y k u l  dy s k u s y j n y . ’ 
O d d a j e m y  g łos  czyt ( 'h i ikom.  w przy 
puszczen i1 u. żc s p r a w a  ta.  j a k o  j e d n a  
z. na . jba rdzic akt  ualn'jxdi i nu.iwnz- 
n ic j szych  za g a d n i e ń  po l i ty k i  b ie ż ą ­
cej — p o w i n n a  z a in te r e s o w a ć  ogol.  
Żadne walki  w e w n ę t r z n e  nic m o ­

gą nas tak dalece pochłonąć ,  b y ś m y  
mieli p rzeo czy ć  w z ra s t a j ąc e  n iebez­
piecz eń stwo  dla naszego  narodu od

zew nąt rz ,  i vni n a j i zy im ie j szy m  « n-  
szym  przeciw nikient byli, są i będą 
Niemcy. Ich parcie na wscl iód tak 
mocno zn ó w  pod syca ne ,  musi się 
spotkać  z na szym  s k r t e c z n y m  o d ­
porem.  Icszcz.e jest  czas.  choć mo 
że nie dlttgi j ik i  na doKonaiiie t a ­
kiego p rz e ło m o w eg o  dzielą,  k tóre 
się położy .yy > poprzek Niemcom i 
p rzez  w i tk i  będzie  w y w i e ra ł o  zb a t
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czy swój  wpływy Malc środki ,  g ry  
dy p lo m aty czn e  są jeno m a r n o w a ­
niem sposobności  i fudżeniem s w e ­
go narodu,  jeśli nie pods tępn ym  
działaniem ,,dla króla P rus"

Żadne dalekie ośrodki  nie daja 
nam stałej  pewności  bezpieczeństwa'  
i choć ich nie m o ż e m y  l e k ce w aż y ć  
m us im y  mieć poręke po d re c /u ą ,  bli­
ską,  a tu mapa nam cudów nie w s k a ­
zuje:  najściś le jsza  w spó łp ra ca  i łącz 
ność Polski i Czechos łow acj i  to re ­
a lny a w pro s t  c u d o w n y  sposób na 
wz i jemnc zabezpieczen ie  się i na 
dziś i na  długie,  długie p rz ysz łe  la­
ta, M  w zm o żo n eg o  na p o m  po łącz o­
nych  Niemców.

żd a ią  sobie dob rze  z tego s p ra ­
w ę  w s z y s c y  w ro g o w ie  nar odu  pol­
skiego i czesi\ icyo i d latego d o k ł a ­
dają wszelkich  sił, a b y  psuć na.^że 
w za jem ne  stosunki,  d o p r o w a d z a ć
s tale do napiec i n ieporozumień,  by 
pch ać  C z e c h ó w  w- objęcia dalekiej 
R o m  sowieckiej ,  i w rewolucję  w e ­
w nę tr zną ,  Rolskę zaś  w zależność  
od . . s p rzym ie r zonych’’ Niemiec.  — 
T y m  bardzie j  wszelkie  czynniki  
s zc ze rze  n a rodow e  i katol ickie w 
Rolsce i Czechos łow acj i  muszą  w y - 1 
tężyć  wszy s tk ie  siły, by d o p r o w a ­
dzić do zbliżenia,  przyjaźni ,  so ju­
szu. a w reszcie- Unii naszych b r a ­
terskich państwo

Zacząć  t rzeba praCę na w s z y s t ­
kich polach,  a nie oglądać  sic na 
czynniki li r ządow e.  P i e rw s z ą  rz e ­
czą na s p ry  w a ln y c h  to, propaganda  
w  Polsce  i Czecha,  h za tą myślą,  
p isanie ar tykułowy broszur ,  książek,  
w y d a w a n i e  afimowh mapek,  p rz e ­
k ł adów ,  obrona w  pras ie  in te re só w  
Obu. państw tak,  jak  sw o jego>M a to

skłonie r z ąd y  obu państw d o . /w za­
jemnego z a g w a r a n to w a n ia  sobie gra 
nic, - a więc  Po lska  g w a ra n tu je  
w szy s tk ie  granice  Czechosłowacj i ,  
a C zechos ło w ac ja  ca łość gnanie 
Polski z Gdańskiem.  To pociąga za 
sobą współpracę  sztabów' g tue ra i -  
nych,  a wdęc plany wojenne.  w s p ć 0  
ną bazę  odporn ą  -czy „ tró jkąt  b ez ­
p i eczeń s tw a”, pospieszną budowę 
odpowiednich połączeń k o lc jow ’ erh 
i drogow yc h ,  przenies ienia n iektó­
rych fabryk,  z d r o ż o n y c h  nalotem 
niemieckim na dogodniejsza tereny  
unifikacja pew n y ch  typów broni i 
a rnui j i c j i, w y s z.k oleili a wo  j s k ów eg o 
itd. W’ sumie dos ta j emy  w yn ik  n ad ­
zw y c z a jn y !  - Siła obronna  S^bu 
państw tak z jednoczonych,  to nie 
z w y k ł a  suma 2 sk ładników ,  lecz 
znacznie  w y ż s z a  siła bojować' To 
rz eczyw is te  dozbrojenie  Polski i to 
'bez w ,ęks/ .ych wysi łków'  fiiians-b- 
wycH; lecz p rz ez  zdobyc ie  sic po 
obu s t r o n a J i  na rea lną scenę p o h ’.- 
żenią m i e d z y 11 a r-o d o w  eg o .

i rudiH) n a w e t  wryl iczyć kobzysci 
takiAgo w spóklziatania.  Europa >rod 
Kowa s łow iańska  dostaje za ra z  s z e ­
rokiego oddechu pol i tycznego,  staje 
sic p r a w d z i w y m  m o c a r s tw e m  Co 
wobec takiej  si ły znaczą  jakieś r o ­
szczenia  węg ier sk ie  do Słowacj i  lab 
litew skie do WYna albo G dańsk a  ku 
Rzeszy ? lak %ą jednym zamachem  
z r e d u k o w a n a  jest n a w e t  w a r to ść  
sojuszu z Rosją i dla Czech.  k tórebw 
sic ego musiały w y r z e c  i dla Francji ' -1

A nic mniej w z r ó s ł b y  spokój w e ­
w n ę t r z n y  obu pańs tw .  W z ras ta jący  
komunizm w Czechos łow acj i  zos ta l -  
)y przez  soinsz z Pol ską  podcię ty  i 

koi zenia,  a rz ad  polski zna la z łby

/
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pods taw o  do polityki godnej  narodu 
polskiego w o b e c  rozzuchwa lonego  
żydo-stwu. Ż y w io ły  antysemick ie  w 
Polscb m o g ły b y  znaleźć dobre  o- 
parcie w  handlu i ppzcmyśle cze ­
skim p rz ec iw  m iej scowym  żydom- 
W  ty m  celu należa łoby $ d : A \  i tym 
P o la kom  i--rodowitym Czechom lub 
S ło w ak o m  pozwol ić  na bezpas zpor -  
to w e  krą żenie  po obu panstwrach i 
dowolne  osiedlanie się. Nic zaży-

dzilobY to Czechosłowracji,  ani mc 
osłabi ło Polski  ani Czech,  bo r a s o ­
wo  je s te śmy tak buscy ' , ' że m ożem y 
się śmiało, u wrażać ź.a braci.

Bije dzie jowa  godzina!  Polsce  i 
Czechos łow acj i  uśmiecha się n o w y  
daleki w  dzieje swat! Niech żyje so­
jusz Polski  z Czechos ło w ac ją -  — 
Niech żyje Dn ia  s łow iańska  Łaro-  
p y !

X. S ta n i s ł a w  K ra w cz y k .

Kto te Jest?
D t u k u j e  s ię w ( "wszynie,  ż y d o w s k i e  C z y  <m z a - w a r i ę  „'Na HI m ż y "  y z e k a

brud)/  ś c i e r a . . .  Kariera?
I te dak lór  labi  p r z e J l i e , mi e sz k a  M a rk sa  L m i n a  wie lk i ,  y o  męża

‘ „Pod Z ło ty m  Izrae l".
W  (>zm a <) o a o „ziv m i ob w c a n  r j  r —

Gra  wo b ec  ś w ia ta  -  pol skich  żyda, '  For tm,a  to c zy  s ię  S ł o m ,
.obrońcę i / tir er a,  j p  j>olsce mói / t  b y ć ^ z ł o w i e k i e m ,  —

S la i j j  ra b i n o m  w pocie  czoła z t ru d em  -w P a l e s t y n i e  będz ie  -wolem!
mozołem.  O s e t.

Żydowscy sprzymierzeńcy
W  pras ie  ży d o w sk ie j  poja­

w i ły  się ar tykuły, ,  na tem at  
„jakich żydzi  mają  \y,. Polsce 
sp rz ymie rzeńców 711. T e m a t  to 
bar dzo  ciekawmy nie ty lko dla 
ży d ó w ,  ale i dla nas.

D r  M. Kleinbanm w;. „Hajn- 
cie",  oraz  p. S- H. w  „N aszym 
Prz e g lą d z i e "  s twierdzają .  że 
żydz i  mają  w  Polsce  -sprzymie 
rzeńców'  dużo i mniemanie  nie 
k t ó r y c h  ż y d ó w  o osamotnienia  
n a z y w a ją  „p og lądem  p es y m i ­
s ty czn y m " .

„D em okra tyz rn  —  piszą 
oni .—  jes t n a s z y m  s p r z y ­
m ie rz eńcem  potcncj-Onal- 
\

nym.  bo dzięki jego dążeniu 
do ust roju par lamen ta rnego,  
bez ograniczeń w y / n a m o ­
w ę  - na ro d o w y ch ,  ż y d / i  na 
równi  z innymi o byw a te lu  
mi s tają  się w  pańs twie  si­
lą, z k tó rą  należy się li­
czyć" .

A więc  żydzi  podkreślają,  że 
dem ok ra tyzrn  to ich s p rz y m ie ­
rzeniec,  a także  ci wszyscy.:^ 
k tó rz y  na ten dem okra tyzrn  
sic powołują .

D.t t r ze ba  dodać,  że obóz n a ­
r o d o w y  jes t także  za us t ro jem 
de m o k r a ty c z n y m ,  ale bez ż y ­
dów.  Nasza  dem okra c ja  głosi :
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N u ród Pol  sk i g os Rpcki r z c m  
P a ń s t w  a P o  1 s k i e y o.

'1'anici z as  d e m o k r a c i  z j k w u  
ni£j>vią: r ó w n e  p r a w a  dla w s z y  
s tk ich ,  a- w i e c  i ż y d ó w .  r] a k  
p o j m o w a n y  demokra tyczni  ż y ­
d / i  u w a ż a j ą  za  s w e y o  s p r z y ­
m i e r z e ń c a .

I "ais  z y m sp r z y  m i e r  z eijc cm 
ż y d ó w  tó sa nac ja .

, Blok B e z p a r t y j n y  W s p ó ł  
p r a c y  -z.. R z ą d e m  u t w o r z o n y '  
z os ta ł  na p d s t a w i e  m i ę d z y  
i na ro do w oś c io w e j .  bo'  m ó g ł  
do jricyó n a le żeć  każd yRo d-  
b m  o b y w a t e l i ,  któory^zyo- 

, dzil sie na jego pń oy ra m 
b e ^ j f e n i t y  w y z n a n i a ,  a na 
\vc t  i r - p d o & o ś c i .  T e n  o- 
s ta tn i  s ź e z e y ó ł  z a s ł ug uj e  na 
p a d k.rc Menie, bo w  ten s p o ­
sób  in f r o d o w o ś ć  ż y d o w s k a  

l y ż o s t a l a  u z n a n a  ja ko  c z y n  
nik wsfcp! rz ,ądzący.“

ko u lanie ż y d ó w  dla I •. B. 
W . R .  iest  aż  n a d to  w y m b .w n e  
•’5jNa;b a r d ż i e j  o d d a n y m  sp.rzy- 

m i e m ń e e m  to d e m o k r a c j a ,  
■„która n a w e t  w t e d y ,  y d y  
clioe b y ć  - r oz m yś ln ie  a u t y -  

. ' s e m ic k ą ,  s ta je  się lnini.ó: 
li p ro ino t o r k ą  p^prawMeaia 
b y tu  ż y d ó w

S p r z y m i i  r z c ń c e m  jest  nie 
ty lko  lcwdca d u m o k r a t \ c z n a .

Z teyo punktu widzenia  
—  c z y ta m y  tamże —  sprzyy 
mierzeńcami  ż y d ó w  sa nie 
ty lko par tie  l e w o b w e ,  ale 
n aw e t  te ^ r u p y  p ra w icow e ,  
k tóre  szc ze rze  dom agaj ą  sie 
ustroju demok ra tyczóeyo.  
W e ź m y  iia p rz yk ła d  \V Pol

Monyes (Front  M or ye s  — 
dziś „S tronn ic tw o P r a c y “, 
uw.  red.). Ich poglądy na 
s p r a w ę  - ży d o w sk ą ,  łagodnie 
mówiąc ,  pozostaw łają w ic ­
ie do życzenia .  S t ronn ic two  
L udow e  się -walia, a częs to 
w-ystępuje .‘i ^ y r a ź n i e  p rz e ­
ciw żydom.  Front  Moryes  
głosi ten sam p ro g r am  a n ­
tysemicki co e n d e c ją ’ acz-  
kolwie k w  r ę k a w icz k a e 11 
Ale sam  ust ró j  d e m o k r a ­
t y czn y  musi u łożyć s tosun­
ki w  Polsce  po jednaw czo ."

I ak więc,  zdaniem żydów ,  
ich sp rz ym ie rzeńcem  jest  - 
F ro nt  Morycs,  czyli ,,S t r onn ic ­
tw o  P r a c y " ,  na czele k tórego 
dał się pos tawie  jako prezes  
gen. Haller.

Żc 'ydz i  mieli spr zymie rzeń 
ców' w' Polsce,  to me było  dla 
nas  tajemnicą,  ale dobrze ,  żc 
to i sami potwierdzają .  Ich so ­
juszu i kami byli za w sze  socja­
liści i różni pos tępowi  d em o ­
kraci  czy komuniśc i ;  wed łu g  
ich życzeń po s tęp o w a ła  s a n a ­
cja i ich pomocnikami  byli '  za- 
wesze w szyscy  ci, co z w a l c z a ­
ją Obóz N a ro d o w y  i u t ru d n ia ­
ją wówlcdnie (opóźniają zw yc ię  
śtwm n a rodow ców 7 w I-olsccw

Żydom pomagaja ci w s z y ­
scy. co g łoszą, że sq narodow ­
cami, ale tworzą różne grupki 
i partyjki niby narodowe, za ­
miast stanać w  szeregach r a ­
zem z tymi,  co wykazal i ,  że 
dla idei n a r o d o w e j  pracownic 
po trafia,  a w razie po t r ze b y  u-



Str. 14 M Ł O D Y  N A R O D O W I E C Nr  U) (76)

micją sic dla tej idei jpŚeVie- 
cać.

Na tem at  .nierzeńców
ży d o w sk ic h  „W ars z .  Dzień. 
N a r o d o w y 1' tak pisze:

„Tak jest! Żydzi maja w  
P olsce  sprzym ierzeńców i 
licznych i silnych —  i mieli 
ich od dawna.

Ale sprzym ierzeńców tych  
maja coraz mniej. O dbyw a  
sie w  P o lsce  potężny i szyb

KSIĄŻKI NADESŁANE:
H. W ild(vki: W  irieicoli i i j dou^Licj .  

Poznań 19:17. N ak ład  i skla.d główmy  
„(iryt" — Poznań, nl. L akow a 15. Cena  
1,75 zl.

D zis ia j  — w dobieMirzehudzonia  sję, 
n a r o d u  i po d ję c i a  walki  o wy zwolen ia  
się z uśc i sków te j  o śm io rn ic y  — ży 
dosewa — k l ó r a  om o ta ła  w sp e c j a ln y m  
na s i l e n iu  Po lskę — dużo wychodzi  
r óżn yc h  dziel,  o m a w i a j ą c y c h  na n in ie j ­
szą i wi.ększą sk a l ę  dzi s ie j szą kwes l ię  
żydowska. .  A b 1 l a  ks i ążka ,  o k t ó r e j  na  
t y m  n i ic j sou  jiiszinriy^j p o k a z u je  nie- 
hozpieczeńst  wo ż y d ow sk ie  w sposób 
ba rdzo  j a s k r a w y  i p r z e k o n a  iący,

Id. Wi ldocki  u m i e j ę t n i e  s t o s u je  w 
t ekśeie  cytaty '  z tulmud.u,  z P ro tok ó ł ów  
Mędrców Sinimi i z dziol ż \dozna,  wr- 
czyeh.  C y t a t y  t e  o m a w i a  tretściwic i 
])odaj(> czy te ln ikowi ,  j a k o  go lo w e  a r ­
g u m e n t y  niebezpiećzei ist  wa  ż y d o w ­
skiego.  K s i ą żk ą  l a k a  była poż ądana ,  
gdy z n ie  każdy’ .ma możność s t u d i o w a ­
n ia  dziel znaweówr żydo s l wa ,  tu lmudi i  
i i nnych ,  a  t u t a j  m a  ws/ ,vstko,  co mu 
da je  pe ł n y  o b raz  n i t w oł i  żydo ws k i e j .

P r a c a  W i l d ec k i e go  z a s ł u g u j e  ma zu­
pełne uznanie-  i n a  j.ak na j sze r s ze  roz ­
powszechn ien ie .

(Hctb).

ki proces kurczenia się 
w p ły w ó w  żydowskich , a 
tym samym i topnienia obo 
zu sprzym ierzeńców żydo-  
s tw a  w społeczeństw ie  pol­
skim.

Polska jest na najlepszej 
drodze do odżydzenia się. 
Również i do odżydzenia  
sw eg o  życia  politycznego  

to jest dc wyparcia z te­
go życia  żydow skich  soju­
szników i „agentur".

N o w y  numer miesięcznika młodych  
katolików „Pro Christo".

ITkazal sit,1 nowy,  tj.  1(1 w  t r z y n a ­
s t y m  ro ku  wyuh iwnie!wa  n u m e r  „ P r o  
Ch r i s to" .  P i sm o to, n ie  w t y t u l e  łydko 
maj ąc . '  za s w ą  cechę młodość,  znowm 
porus za  z a g a d n i e n i e  w pr os t  z życia, 
po l sk ie go  wyjęle,  a  jeduocztyśnic o n ie ­
p r ze mi ja j ąc y  ni, I rwmlym i zasadn i  
czy,ni znaczeniu .

C i e k a w ą  i o.ryigjna.lną stron ą  „ P r o  
C h r i s t o "  jes t  wdaśnie to wszecl isł  rou 
no o m a w i a n i e  t e m a t u ,  na cz ym  jednak  
tut t r ac i  żywość  t r eśc i  n u m e r u ,  tłziek'  
u m i e j ę t n e m u  doliorow i sposobów om; 
w ia n iu  z a g a d n i e n ia .  1 t a k  bieżący nń 
m e t  p rzyn os i  za sa dn ic z y  a r t y k u ł  w s t ę ­
pn y  X.  red J e r z e g o  P aw sk ie g o  p. t. 
„P o l s ka  na t le  lendei i ej i  t o t a lny ch " ,  a 
obok t t g o  p rac ę  .(Mariann Ktjulln „Źa- 
h‘t,v u s t r o j u  to t a l ne go " ;  r ów ni eż  eielti. 
j u k  zwyk le  rubry ka „O e,zym mów i i 
i co piszą".

Oprócz  a r l y k u l o w ,  po święconych  o 
m ó w ie n iu  p r o b le m u  tu lnl i znu i ,  znaj t lu 
j e m y  w numerze ' :  d r  l a n a  jMostlorfa
„Deszcz p a d a  na  ś w i ą l y u r ę " / g d z i e  nu 
t o r  domtigii  sit,' u staw odaw stw a an t y -  
m aś on sk i eg o .  T. K o e z w a r y  „ K a t o l i k  
])rz( 'wodnikiem vr p r a c y  społecznej " ,—
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wiersze M. R eszyezyńsk ie j  i M. Ka- 
m ińsk iego , sta łe dzia ły  „S praw y b ie ­
żące", „Sprawozdania  i krytyki",  
„P rzegląd  książek" i in.

N a  zakończenie w spom n ieć  w arto  o 
o g łoszonym  w  tym że nmimerze cieką  
w y m  k onkursie  p rop agan d ow ym  „Pro  
Christo".

„Dziejopis Żywiecki".
S ekcja  M iłośn ików  Żyw iecczyzny  

p rzy  K ole  T. S. L. w  Żywcu podjęła  
druk .jedynej w sw o im  rodzaju m ono­
g ra f i i  o Żyw iecczyźnie  pt. „Dziejopis  
Żywiecki". A u torem  tej p racy  jest  
Andrzej K om oniecki,  s ła w n y  w ójt  ż y ­
wiecki z początku os iem n astego  wieku.

„D ziejopis żyw iecki"  jest  dokum en­
tem  h is toryczn ym  w ielk ie j  w a g i  i u- 
waża.my za swój obowiązek  zachęcić  
naszych  czy te ln ik ów  do zaabonow ania  
i  przedp łaty  tej książki.

W aru n ki przedp ła ty  „D ziejopisu  
Żywieckiego" A nd rzeja  K om onieckie-  
go: Cena egzem plarza  3 tom y  -zł 2!),—.

Tom  I. ukazał sic  1 czerwca 1937, tom  
I I I  15 września, tom  III .  1 grudnia  
1937.

P rzedpłatę  p rzyjm uje  Sekcja M iłoś­
n ików  Żywieczyzny przy Kole T. S. L. 
w Żywcu.

K on to  czekowe P. K. O. 413 595.

KSIĘGARNIA 
J Ó Z E F A  J U R C Z Y K A

w  Białej, ul. G łó w n a  29
P o sia d a  zawsze na składzie: - 
K siążk i dla m łodzieży, pow ieśc i  
różnych  autorów, sztuki tea tra l­
ne, książk i pedagogiczne ,  ro ln i­
cze, gospodarskie ,  lekarsk ie  i 
techniczne, książki do nabożeń­
stwa — w szelk ie  przyb ory  kan ­
celaryjne, do p isania ,  rysow an ia ,  

m a low an ia  i szkolne.

Wielki w ybór!  
Ceny umiarkowane!
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K S I Ę G A R N I A  „ K R E S Y *
( A .  W O I  A N I N )

B I  B L S K O .  J a g i e l l o ń s k a  5
P O L E C A  w wielkim wybor ze :  książki  
sz ko ln e ,  p o wi eś c io we  h i s tor yczne  i n a ­
ukowe,  P a mi ę t n i k i ,  a lbumy na foro- 
graf je .  Kartki  z widokami  i amato r s k i e .  
Ka ła ma r z e  na b i u rk a :  ma r mu ro we ,
br onzowe i szkl ane .  W s z e l k i e  przybory 
— kance lar y j ne ,  gry towarzyskie .  —

Obsluya solidna. —  Ceny nader 
umiarkowane. I

SiKŁO! LUSTkA - RAMY
na j t ańs ze  ceny u f irmy

F.MLEanO.i.J.PÊ h :h
BIELSKO - ul. Zamkowa 4

O b r a m o w a n i e  obrazów i na j t a ńs z a  sprzedaż

szkła ,  porcelany,  lump i obrazów 
HUG O N A B U D ILLA

w BIAŁEJ ul. Główna 10

P ierw szy  — Śląski — Dom Sportow y
Wszystkie pizyLory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. —  Narty! Sanki! —

NAJWIĘKSZY WYBÓR! PIERWSZORZĘDNE JAKOŚCI!
Ob sł uga  przez fachowc ów.  .m.»........    Ceny s t a l e  i tanie.

JAN PROCHASKA
B i e l s k o ,  Jagiellońska i - -  3

nil

ZAWIADOM IEN IE
Spółdzielnia „Polska Strzecha" ma zaszczyt za­
wiadomić, że dnia 15. lipca 1937 r. otworzyła

S K L E P  B Ł A W A T N O - G A L A N T E R Y J N Y
w Bielsku, ul. Woj Grażyńskiego 4t. ( om Pol sk i )  

Sk le p  zaopatr zony j es t  we w s t r U i e  mater ia ł y  ba we ł ni a ne  i w e ł n i a ne ,  płótna,  
b i e l i z n ę , ' przyb,iry do s zyc i a ,  k i p e l u s  e  f i l cowe uonczo ch y,  t rykotaże,  krąw ,y itp. 
Ceny najniższe! Wyroby Pierwszorzędne Wybór duży l

J a k o  o l acó wka  polska i c h r z e ś c i j a ń s k a ,  l ic zymy na n i e ­
zawodne  poparc i e  p lsk ej  i c h r z e ś c i j a ń s k i e j  kl i j entel i  

Każdy,  kto odwiedzi  nas z  s d t p  z a j d. de  w nim rz ec zy  o dp o wi ed ni e  dla s i eb ie  
po k o n k ur e n c y j n y c h  . e n a c h  Ws t ąo  a p rz eko nn s  się.

Zarząd Spółdz. z ogr. odpow. „ P O L S K A  S T R Z E C H A "

ii ir

Cena numeru 10 groszy.
•Pn uumeratajtowatia 1,— zl; pólrooan.i 

0.60 zl; kwarta lna  0,30 zl.
N um er konta w Pocztowej Rajsie 

(Xs‘zczęd ijjp|ŚGi 181194.

Cena ogłoszeń:
Strona 120 zl — strony 00 zl 
R stmoiny 30 zl — 1/s struny 10 zl — 

ą ie  sitrotny — i(| W 
w  tek śc ie  10(1 %.r drożej.

Rękop i sów  Redo keja nie z w r a c a  i z a s t r z ega  sobie p r a w o  zmian.
W ydana ca i Red. Nrwtzl: E d w ard  Zajączek. Red, Odp.: 0 rairióip/.rk P y tl ik

C/cit inkami D ru k a rn i  T echn iczne j  w Poznan iu ,  mv. Marcin (iJ. 'Fel. 22-lu


